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Żydzi przed wojną
Do mojej klasy z Żydami chodziliśmy, było jakieś dziewięcioro dzieci żydowskich. Ja
nie przypominam sobie jakichś takich antyżydowskich ekscesów, żeby tak dokuczać,
ale tak jak to dzieci dzieciom dokuczają i lubią dokuczać, nie muszą to być zaraz
żydowskie dzieci, żeby im dokuczać. Raczej były stosunki utarte, wszystkim było
ciężko. Gros ludzi trzymało się Żydów: to pożyczył chłopu, to za to dostał coś w
zamian, jakichś produktów za ten procent,  za to czekanie. Tak że to były raczej
poprawne stosunki.
Nazwiska [żydowskie] to trudno zapamiętać, bo te ich nazwiska są takie nietypowe,
trudne do zapamiętania. Problem żydowski to raczej powstał już po wojnie, po wojnie
bardziej się interesował naród losem żydowskim, niż przed wojną. Przed wojną to
było normalne społeczeństwo i koniec, nie rozdzielało się ich.
Mieli swoje zwyczaje, swoją religię, swoje stroje. Gdy było święto 11 Listopada, czy 3
Maja, szkoła szła do kościoła. Szkołę prowadził jeden z nauczycieli, grupę żydowską
miał obowiązek prowadzić któryś z nauczycieli do bóżnicy. Zaprowadził do bożnicy,
on za tę grupę odpowiadał, tam gdzieś z boku sobie czekał, aż oni odbędą te swoje
modły  i  z  powrotem do  szkoły  przyprowadzi.  Stosunki  były  poprawne,  ale  byli
nauczyciele, którzy byli antyżydowsko nastawieni. Miałem takich nauczycieli, [którzy]
byli niechętni Żydom. Na ich lekcji Żyd nie był winien, a przeważnie był ukarany Żyd.
Ale  później  nie  wiem,  co  było,  mówili,  że  Burda  przystał  do  Niemców podczas
okupacji, nie wiem, to takie niesprawdzone wieści.
Święta żydowskie to były piątki  – szabat,  szabas.  Zaczynał  się w piątek o 5 po
południu. Latał jeden taki służbowy, pukał w okiennice, żeby zamykać sklepy, to się
zaczynał szabas. Piątek i  sobota cała, natomiast niedziela nie. Na szabas [jedli]
czupak, w sobotę gęś pieczona w porządnej rodzinie była.
Oni dużo spożywczymi rzeczami [handlowali], dużo wypieków robili, tak żeby zarobić
na tym.  Człowiek  się  nie  brzydził,  nie  patrzył,  jakie  oni  mają  warunki,  [żeby]  te
bułeczki upiec po 5 groszy, była bułeczka i po 8, większa taka, czy po 10. Ale musiały



być  smaczne,  jeżeli  mieli  zbyt  na  to.  Pomimo  że  byliśmy  wielokulturowym,
wieloetnicznym narodem, nie było źle przed wojną w Polsce. Można się po prostu
dziwić, że tak to wszystko udało się Piłsudskiemu zlepić do kupy i przez te 20 lat to
trwało wszystko.
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